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0 co walczyliśmy w pierwszym 
okresie naszej niepodległości,

a o co walczymy dzisiaj?
Stanowisko wolnego obywatela państwa nie 
da się zdegradować do roli „wiernego psa“.

W pierwszych latach po zaistnieniu niepodle­
głości naszej Ojczyzny główne nasze zadanie upa­
trywaliśmy w pracy około konsolidacji wewnętrz­
nych stosunków, około kładzenia silnych 
podwalin pod byt państwa, około tworzenia 
mocnych spoideł całego gmachu państwowego. 
Największe przeto niebezpieczeństwo upatrywa­
liśmy w tem wszystkiem, co temu procesowi 
rozwojowemu potęgi i spoistości państwowej 
przeszkadzało, a było niem wybujałe partyjnictwo, 
demagogja, warcholstwo. Tam, gdzie pierwszy 
z brzega krzykacz i warchoł czuł się powołanym 
do wodzenia reju i rozkazywania na rozmaitych 
placówkach życia publicznego, życia państwowego, 
gdzie każdy chciał mieć swoją wolę, a tej swojej 
woli nie chciał podporządkowywać woli innych, do 
tego powołanych, tam, gdzie robiono robotę dla pań­
stwa pod kątem widzenia interesu własnego, 
tam, gdzie programy i zasady ugrupowań partyjnych 
uchodziły za coś wyższego nad dobro ogółu, nad 
dobro państwa, przy takim stanie rzeczy o silnie 
ugruntowanym bycie państwa mowy być nie 
mogło. Bo wolności obywatelskiej żadną 
miarą bezkarnie nie wolno utożsamiać 
ze samowolą. Samowola, wybujałe samołubstwo
1 partyjnictwo musi rozsadzająco działać na spo­
istość i zwartość każdego państwa i stale zagrażać 
jego bytowi, jak to już przecież raz było w naszej 
Ojczyźnie. Musi być karność, musi być duch po­
święcenia i podporządkowywania się dobru ogółu, 
i interesom państwa, jeżeli temuż ma być 
zapewniony silny a trwały byt. Każdy przyzna, 
że pierwsze lata istnienia naszego państwa silnie 
stały pod znakiem właśnie wybujałego partyj- 
nictwa, demagogji i warcholstwa. To też nasza 
gazeta w tych latach za najprzedniejsze swe zada­
nie uważała walkę z temi niezdrowemi, a tak 
szkodliwemi przerostami. Roczniki naszego 
pisma wymownym są tego dowodem, jak 
silnie, jak dobitnie i jak nieustępliwie 
reagowaliśmy na tego rodzaju niebez­
pieczne przejawy życia naszego publicznego, 
jak mimo złości i licznych nam stawianych 
trudności i przeszkód ze strony tych, prze­
ciw którym występowaliśmy, nieustraszenie 
i nieugięcie stawaliśmy w  obronie karności,- 
jedności i zgody obywatelskiej, jak silnie
i mocno piętnowaliśmy wszelkiego rodzaju 
demagogję i warcholstwo, widząc w niem 
największe niebezpieczeństwo dla nowo 
do życia powstałego naszego państwa. 
Walka więc przeciw nadużywaniu wolności oby­
watelskiej, przeciw samowoli i rozpasaniu w życiu 
politycznem obywateli w tym okresie zajmowała 
na łamach naszej gazety czołowe miejsce, w zro­
zumieniu, że wolność obywatelska, to nie 
samowola obywatelska. Ale z biegiem lat, 
po przewrocie majowym, stosunki w naszym kraju 
uległy radykalnej zmianie i poszły w odwrotnym 
kierunku od powyżej opisanego. Cały system sa­
nacyjny od samego początku nastawiony był w kie­
runku ścieśnienia, ograniczenia do minimum wolności 
obywatelskiej. I nic byśmy nie mieli przeciw 
temu, gdyby chodziło jedynie o wytępienie szko­
dliwych przerostów i wybujałości w postaci 
warcholstwa, demagogji, partyjnictwa. Tępienie 
chwastu bowiem z pośród zbóż i użytecznych 
roślin nikt rozsądny nie będzie uważał za coś 
szkodliwego, ale przeciwnie, uzna to za 
dobrodziejstwo. Ale rychło się okazało, 
że z jednego ekstremu popadnięto w drugi. 
Miast dążności w tym kierunku doprowadzić do 
pewnych tylko granic, a mianowicie tak dalece, 
jak tego wymagał konieczny interes i dobro 
państwa, system sanacyjny zapędził się i zapędza 
się jeszcze coraz dalej w kierunku jak najdalej 
idącego skrępowania i ścieśnienia swobód i wol­

ności obywatelskiej, aż do stworzenia z obywateli 
państwa kadr bezwolnych, bezkrytycznych, ślepo 
idących za czyjemiś rozkazami istot. W dopięciu 
tego celu nie zatrzymywano się ze strony sanacji 
ani przed takiemi ostojami wolności obywatel­
skiej, jak prawo i ustawy. Gdzie sanacyjnemu 
systemowi wydawało się to być dogodnem, łamano 
je z lekkiem sercem i bez skrupułów. Nie wa­
hano się też przytem przed użyciem dla tego celu 
takich środków, jakie my w stosunku do oby­
watela państwa uważać musimy za niedopuszczal­
ne, jak „cukier i bat”. Gdzie "nie pomagały po­
nęty, korzyści, tam używano pogróżek, teroru.
I tak ta akcja sanacyjna w kierunku ograniczenia 
do minimum swobód i wolności obywatelskiej 
idzie coraz dalej i to w sposób coraz bardziej 
gorączkowy, w tempie coraz bardziej zawrotnem.

Do jakiego pomylenia pojęć ideo­
wych w tym kierunku dochodzi już sanacja, niech 
na dowód tego posłuży choć tylko taki wyskok 
publicystyczny, jaki znajdujemy w piśmie, wycho­
dzącym w Aleksandrowie pod redakcją inspektora 
szkolnego, p. Skupińskiego, a więc nie byle kogo 
— organu sanacji, „Głosie Nies.zawskim”. W pi­
śmie tem z okazji zjazdu „Strzelców” takie czy­
tamy zwroty. „My wierne psy Umiłowanej 
nad żyeie Rzeczypospolitej, karna, oddana 
swemu Wodzowi duszą i ciałem brać strze­
lecka“. A nie koniec na tem — Oddanie się 
ich jako „wiernych psów“ idzie tak daleko, że, 
jak pisze ten organ dosłownie, „Dla wrogów  
Marszałka jak mieli dawniej, t. j. sana­
cyjni „Strzelcy“, tak mają i dziś pchnięcie 
bagnetem — a jego „rozkazy są dla nich 
prawem i religją“. A więc aż tak daleko 
idzie ich pojęcie w tym kierunku, że prze­
znacza się obywatelom rolę psa, którego się 
trzyma na obroży, wiedzie za sobą na pasku, 
który też idzie na oślep wszędzie tam, gdzie go jego 
pan posyła i robi bezmyślnie wszystko to, co mu 
tenże każe — a którego też w danym razie wolno 
poczęstować harapem, kopnąć i nogą. Głos tego 
dziennika nie jest bynajmniej odosobniony. Choć 
może nie w tak jaskrawej formie, ale w zasadzie, 
takie pojęcie i o stanowisku i zadaniu obywatela 
przebija się w całej ideologji sanacyjnej. Nam 
oczywiście takie przeznaczenie do roli 
„wiernych psów” bynajmniej się nie uśmiecha. My 
chcemy być też wiernymi państwu, chcemy wo­
bec niego spełniać wszystko to, co jego dobro 
od nas wymaga, ale nie chcemy tego czynić 
ze stanowiska posłusznego psa, ale pragniemy 
przy tem pozostać myślącemi istotami, któ­
re swą własną troską, swym własnym ro­
zumem. swą własną, samodzielną pracą 
i  ̂z własnego poczucia i popędu czy­
nią to, co dla państwa dobre i pożyte­
czne. Ale być tylko psami powolnemi 
i ślepo posłusznemi na czyjś gest, na czyjś 
zew, nie do takiej roli my się nigdy nie 
pozwolimy degradować. Jeżeli sanatorom ona 
3esł na rękę i przypada do gustu, jeżeli się w po­
zycji „wiernych psów” czują dobrze — my im te­
go nie zazdrościmy. My w każdym razie chcemy 
pozostać wolnymi obywatelami, świadomymi 
coprawda swych obowiązków, ale w równej 
mierze i swych praw. Z tego powodu my też 
ze systemem i ideologją sanacyjną nic — i to 
absolutnie nic nie chcemy mieć wspólnego i jej się 
jak najbardziej odrzekamy. My przeto dziś stajemy 
i stawać będziemy tak samo nieugięcie w  
obronie zdrowo i rozumnie pojętej wolno­
ści obywatelskiej, której żadną miarą iden­
tyfikować nie wolno z niewolą obywatelską, 
jak żeśmy występowali w pierwszych czasach 
przeciw swawoli obywatelskiej, przeciw warcholstwu 
i demagogji. Bo jedno i drugie jest w naszem 
pojęciu w równej mierze szkodliwa i niebezpieczne 
dla państwa. Historja daje nam na to aż nazbyt 
niezbite i aż nazbyt liczne dowody.

Nominacja szefa biura prawnego Rady Min.
Warszawa. Szefem biura prawnego prezesa 

Rady Ministrów mianowany został dotychczasowy 
zastępca szefa tegoż biura, Władysław " Paczewski.

Ledwo slą zebrał, a już odroczony!

Sejm i Senat odroczone 
na dni 3 0 !

Warszawa, 4. 11. W piątek, dnia 4 bm. 
o godz. 5.30 po poł., szef biura prasowego 
prezesa Rady Ministrów, p. Władysław Pa ­
czewski, udał się do gmachu Sejmu i wręczył 
pp. marszałkom Sejmu i Senatu wraz z od- 
nośnem pismem Prezesa Rady Ministrów" 
zarządzenie p. Prezydenta Rzplitej, odra­
czające sesję Sejmu i Senatu na dni 30.

Olosy prasy niemieckiej
o ministrze Becku.

Jak prasa berlińska tę nominację ocenia :
Prasa niemiecka wita nominację pułkownika 

Becka na polskiego ministra spraw zagranicznych 
bardzo przychylnie.

„Berliner Tageblatt” zajmuje się tą sprawą w 
artykule wstępnym, twierdząc, %e zmiana na sta­
nowisku polskiego ministra spraw zewnętrznych 
przyniesie zmiany w polskiej polityce.

Ministrowi Zaleskiemu zarzuca „Berliner 
Tageblatt'’ to, że umiał na terenie Ligi Narodów 
zręcznie żonglować frazesami, jak to czyni zresztą 
większość polityków na genewskiem targowisku, 
tudzież, że posiadał dużo znajomości i dużo syłu­
pali i w Londynie i Paryżu i umiał te znajomości 
wykorzystywać dla Polski.

Pułkownik Beck, zdaniem „Berlinerki“, 
nie ma zupełnie zdecydowanej linji poli­
tycznej, ale stwierdza, że nie jest usposo­
biony wrogo ani dla Niemiec ani dla 
Sowietów — a to dla polityki niemieckiej 
jest nie mniej ważne jak ta okoliczność, że 
pułkownik Beck w przeciwieństwie do sw ego 
przeciwnika cieszy się w Londynie i w  
Paryżu bardzo dużą niechęcią, która nawet 
najzręczniejszego polityka potrafi zupełnie 
sparaliżować.

Ambasador Laroche u min. Becka.
Warszawa, 5. 11. Wczoraj pierwszą wizytę

złożył ministrowi spraw zagranicznych p. Beckowi 
ambasador Francji, p. Laroche.

Poseł Jan Szembek 
— wiceministrem spraw zagr.
Warszawa. P. Prezydent Rzeczplitej podpisał 

nominację Jana Szembeka, posła nadzwyczajnego 
i ministra pełnomocnego Rzplitej w Bukareszcie, 
na podsekretarza stanu w Min. Spr. Zagr.

Poseł Szembek zajmować się będzie sprawami 
administracyjnemi i gospodarczemi M. S. Z.

Przesunięcia osobowe w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych.
Warszawa. Dotychczasowy szef gab. minister­

stwa spraw zagr. Szumlakowski ustąpił ze swego 
stanowiska. Szefem gabinetu mianowany został 
p. Dębicki.

Według obiegających pogłosek na stanowisko 
podsekretarza stanu w Min. Spr. Zagr. wymieniane 
jest także nazwisko posła polskiego w" Brukseli 
Jackowskiego.

Już nominacja Naczelnej Rady 
Adwokackiej.

Warszawa. P. Prezydent Rzplitej mianował 
członków Naczelnej Rady Adwokackiej, składającej 
się z 20 adwokatów. Z Poznania wchodzą do Rady 
Czesław Chmielewski, Stefan Piechocki z Torunia, 
Stan. Esden-Tempski, z Warszawy Antoni Bogucki, 
Czesław Brzeziński, Ludwik Domański, Ettinger, 
Nowodworski, Paschalski.



O t w a r c i e  o b r a d  S e j mu .
Pierwsze czytanie preliminarza 

budżetowego,
Warsza\va, 3. li. Marszałek Switalski otworzył posie­

dzenie Sejmu o godz. 10 rano.
Posłowie zjawili się na posiedzenie prawie w komplecie.
Po otwarciu posiedzenia marszałek zawiadomił izbę 

o projektach ustaw, przyjętych bez zmiany przez Senat, 
o zmianach, zaszłych w rządzie od czasu zamknięcia po­
przedniej sesji do chwili otwarcia obecnej* rozporządzeniach 
celnych, przedłożonych Sejmowi do zatwierdzenia i projektach 
ustaw, wycofanych przez rząd.

Pierwszy zabrał głos min. skarbu p. Władysław 
Zawadzki, wygłaszając swe ekspose, w którem m. in. zazna­
czył, że przedłożony preliminarz zamyka się w dochodach 
sumą 2.089 miljonów, w wydatkach sumą ponad 2.449 miljo- 
nów, wykazuje więc niedobór w wysokości ponad 360 miljo- 
nó\\ złotych. W stosunku do budżetu, uchwalonego na ten 
rok, wykazuje on zmniejszenie w wydatkach bardzo nie­
znaczne 2 mil jony złotych, w dochodach poważne -— 
288,5 miljonów złotych.

Po ekspose ministra Zawadzkiego rozpoczął poseł Rv- 
barski pierwszy dyskusję nad pierwszem czytaniem prelimi­
narza budżetowego, podnosząc, że ocena budżetu, jaką dał 
w swojej mowie p. Minister skarbu, zawodzi w ogólnej ocenie 
sytuacji politycznej i gospodarczej i nie prowadzi do celu, 
zwraca uwagę na wyniki walki z kartelami.

Poseł Róg (btr. Lud.) ostro krytykował obecną większość 
rządową, która wyszła z wyborów w roku 1930, poczem wy­
powiedział przekonanie, że przewidywania rządu co do 
osiągnięcia dochodów, przekraczających 2 miljardy, nie 
dadzą rezultatu. Mówca omawiał stosunki gospodarcze i po­
lityczne na wsi, atakował administrację, następnie zwracał się 
przeciwko kartelom, stwierdzając, że wyroby przemysłu 
skartelizowanego stale drożeją.

Poseł Niedziałkowski (P. PartjaSoc.), omawiając prelimi­
narz oraz oświadczenie przedstawiciela rządu, dowodził 
konieczności ustalenia faktycznego stanu bezrobocia w 
Polsce w mieście i na wsi. Mówca stwierdził, że podejście 
obozu rządzącego do obecnego problemu gospodarczego 
opiera się na przeświadczeniu, że kryzys ten jest kryzysem 
konjunkturałnym. Według mówcy, zasady ostatnich do­
świadczeń wskazują, że kryzys ten ma inny charakter i że 
posuwa się naprzód.

Po przerwie w dalszej dyskusji przemawiali pos. Lewicki 
(kl. ukr.) poseł Bittner (Ch. D.), poseł Chądzyński (N.P.R.), 
poseł Thon (klub żyd.), poseł Bernard Jankowski (klub 
niem.), poseł Rzóski (frakcja kom.), i posłowie Ładyk (kl. 
ukr.) i Michałkiewicz (B.B.).

Min. Zawadzki odpowiadał na niektóre kwestje, poru­
szone w dyskusji nad budżetem przez mówców opozycyjnych.

Jakie zasługi ma sanacja?
Na to pytanie, co jest zasługą sanacji wobec 

kraju, „Zielony Sztandar” (nr. 72 z 23) taką dale 
odpowiedź:

„ - Jakież są te zasługi. Niema ich wiele. Ale 
te, które wskażemy, uważamy za niewątpliwe.

Jedna z nich to ta, wbrew  temu, co się 
powszechnie w opinji społeczeństwa przyjęło, że 

J^dynkowy w bardzo wielkim stopniu przyczy­
nił się do uzdrowienia stosunków i oczyszczenia 
szeregów we wszystkich obozach politycznych, któ­
re się mu dziś przeciwstawiają. Nikt przed* sanacją, 
trzeba to przyznać, nie potrafił przeprowadzić tak 
wielkiej meljoracji moralnej w społeczeństwie jak  
ona. Nikt dotąd nie potrafił tak społeczeństwa 
odwodnić z moralnych mokradeł i wszelakiego błota.

Jeśli gdzie był ktoś, kto za podmuchem wiatru  
zdolny był kilka razy na dobę zmieniać swe prze­
konania, znalazł się w  sanacji. Jeśli ktoś miał cha­
rakter i duszę lokaja, lubiał się kłaniać, słuchać 
i sluzye, służy w sanacji. Jeśli ktoś, jak to na wsi 
się mówi, smołę miał na dłoni i gdy się dotknął 
grosza publicznego, lgnął mu do ręki, licząc na bez­
karność, poszedł do sanacji. Gdy ktoś “miał krę­
tactwa, szułerstwa i oszustwa na sumieniu, a ścigał 
go są a i prawTo, znalazł schronisko w  sanacji. Kto 
wyłgiwał się od świadczeń na rzecz państwa i chciał 
to nadpal z powodzeniem czynić, wstąpił do szeregów  
sanacji. Kto chciał Interesy robić na pomocy i in­
terwencjach, wychodzących na szkodę państwu, zo­
stał Wyrostkiem  w sanacji.

Każdy szuja i łotr z pod ciemnej gwiazdy, licząc, 
że tam znajdzie odpowiednie dla siebie zajęcie, po­
szedł do sanacji. I słusznie ktoś powiedział, że 

I wprawdzie nie każdy sanator jest szują, łajdakiem, 
i zdrajcą i złodziejem, ale wszystkie szuje, łajdaki,
I łotry i złodzieje są w  sanacji. Zebrane ztfstaio 
| wszelkie zio, wybrany wszystek kąkol i zgromadzo- 
| ne »miecie ze wszystkich pól i gościńców życia 
1 1 czoka tylko na gospodarza, który będzie miał 
| ?“ ? u?yć mi°t ły  i wymieść je  tam, gdzie dla kakolu 
* i dla śmiecia miejsce najwłaściwsze. Byleby tylko 

w momencie bankructwa i rozpadania się w gruzy 
j sanacyjnego obozu nie rozpełzło się to zło znowu 
f P ° całem życiu polskiem, szukając nowego żeru 
J i schroniska.

To jedna, niezaprzeczona, zasługa obozu prze- 
| wrotu m ajowego...”.
| Chyba każdy przyzna, że przypisywana przez to 

pismo sanacji zasługa odwodnienia społeczeństwa 
z mokradeł i ściągnięcia wszystkiego, co grząskie 
i cuchnące, wr jeden kanał, nie da się zaprzeczyć.

66 wniosków i interpelacyj,
W końcu marszałek odesłał projekt ustawy skarbowej 

wraz z preliminarzem budżetowym i planem finansowo-go­
spodarczym do komisji budżetowej. Odczytano dalej wnioski 
i interpelacje posłów opozycyjnych. Wniosków tveh wpły­
nęło 48, oprócz nagłych interpelacyj 18. Marszałek oświad­
czył, że prezes N.I.K. przesłał sprawozdanie z działalności 
kontroli państwa za okres 1931(32 r.

Zamykając pierwsze posiedzenie, marszałek oświadczył, 
że o następnem posiedzeniu zawiadomi posłów piśmiennie.

Budżet w komisji.
Warszawa, 3. 11. Dnia 4. bm. zwołano posiedzenie 

sejmowej komisji budżetowej oraz komisji skarbowo-budże­
towej. Na porządku dziennym znajduje się przydział refe­
ratów preliminarza budżetowego na rok 1933 34."

Wnioski i interpelacje Klubu Naro­
dowego na czwartkowem 

posiedzeniu Sejmu.
Warszawa, 4. 11. Na posiedzeniu Sejmu Narodowy Klub 

Parlamentarny zgłosił następujące wnioski:
w sprawie niezgodnego z prawem podwyższenia przez 

rząd emisji bilonu;
w sprawie ogłoszenia wyników rewizyj w Banku Gospo­

darstwa Krajowego ;
w sprawie kosztów budowy niektórych gmachów pań­

stwowych i popełnionych przy tem nadużyć ;
w sprawie ujawnienia niezgodnych z prawem zobowią­

zań, przyjętych przez rząd w stosunku do niektórych zrze­
szeń (karteli) i firm przemysłowych lub handlowych.

Poza wnioskami zgłoszono następujące interpelacje:
do Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie okólnika, 

zarządzającego bezprawne konfiskaty;
do Prezesa Rady Ministrów w sprawie nadużywania 

rewizyj;
do Mmistra Sprawiedliwości w sprawie nadużywania 

aresztu śledczego ;
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie cofnięcia 

zarządzeń, rozwiązujących Obóz Wiełk. Pol.
Ponadto Klub Narodowy zgłosił 7 dalszych interpelacyj 

i wniosków. Podamy je w numerach najbliższych.

Po owocach ich poznać ich i
W jakim kierunku żegluje Legion 

Młodych ?
Głosi rozdział Kościoła od państwa, głosi 

hasła bolszewickie.
* . W prasie sanacyjnej (łódzka „Prawda”, „Nowa
| Ziemia Lubelska i „Kurjer Wileński”) znaleźliśmy 
I notatki o hasłach, głoszonych przez niektóre ogni- 
I wa sanacyjnego Legjonu Młodych. Hasła te° są 
\ jakby żywcem wyjęte z litanji haseł masońskich 
I i bolszewickich.
t Sanacyjna młodzież akademicka w Poznaniu 
\ uchwaliła rezolucję, wzywającą rząd do natych- 
i miastowego zerwania konkordatu z Watykanem 
i przeprowadzenia rozdziału Kościoła od państwa.

W Wilnie ustalono na zebraniu Legjonu Mło­
dych takie „tezy”:

1. Polska, jako kraj, stanowiący kolonję kapi­
tału zagranicznego, głównie francuskiego, powinna 
zerwać z dotychczasowym układem stosunków.

2. Polska winna oprzeć swój byt gospodarczy 
o współpracę gospodarczą z Rosją, t. zn. ze związ­
kiem Republik Sowieckich.

3. Taka współpraca wymagałaby zrzucenia 
z Polski deprawujących więzów obecnego ustroiu 
gospodarczego.

Takie jest oblicze Legjonu Młodych.

Zmiany w Sejmie.
Warszawa. Na czwartkowem posiedzeniu Sej­

mu Marszałek zawiadomił, iż posłowie Stanisław 
Grodzicki i Jan Piłsudski z klubu B. B. zrzekli się 
mandatów poselskich. Ślubowanie złożyła posłanka 
Janina Ignasiak z partji komunistycznej.

Ważny wyrok
w sprawie odsetek zwłoki od zaległych

, składek w kasach chorych.
j P d dnia 1 stycznia 1924 r. kasy chorych poczęły 
I pobierać odsetki zwłoki w wysokości 24 proc. w 
jj stosunku rocznym, gdy tymczasem ustawa o obo-
( wiązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 

uprawniała kasy chorych do pobierania takich od­
setek jedynie w wysokości 6 od sta za rok.

Kasy chorych uzasadniały swe uprawnienie do 
pobierania odsetek w wysokości 24 proc. postano­
wieniami ustawy z dnia 6 grudnia 1923 r. o zastoso­
waniu stałej jednostki do obliczania danin itd. — 
Zabiegi organ łza cy j gospodarczych o zgodne z pra­
wem pobieranie odsetek nie dały przez dłuższy 
okres czasu żadnych dodatnich rezultatów, aż w  
końcu Najwyższy Trybunał Administracyjny wydał 
wyrok, który rozstrzyga i wyjaśnia dotąd wątpliwą 
sprawę definitywnie, ustalając, iż kasy chorych ma­
ją  prawo pobierać tylko 8 proc. w stosunku rocznym.

Należy wprawdzie zaznaczyć, że obok wspomnia­
nego wyroku Najwyż. Trybunału Admin, istnieje 
jeszcze wyrok Sądu Najwyższego, który — w ana­
logicznej sprawie — stanął na wprost przeciwnem  
stanowisku, przyznając mianowicie słuszność kasom  
chorych.

Nader ważny jest jednak fakt, że wyrok Naj- 
-  wyższego Trybunału Admin. jest wyrokiem  później­
szym (z dnia 13-go maja 1932), gdy tymczasem w y­
rok Sądu Najwyższego został wydany dnia 14-go 
sierpnia 1931 r. Dla władz kas chorych posiadać 
powinien większe znaczenie wyrok ostatni Na j­
wyższego Trybunału Admin., jako sądu szczególnie 
powołanego do orzeczenia o legalności zarządzeń 
i orzeczeń, wschodzących w  zakres administracji 
rządowej i samorządowej. W  każdym razie nie ule­
ga wątpliwości, że poszkodowani pracodawcy — tj. 
wszyscy ci, którzy w okresie od 1 stycznia 1924 do 
39 listopada 1930 r. płacili odsetki zwłoki — mają 
prawo występować wobec kas chorych z pretensja­
mi o zwrot niesłusznie pobranych kwot, tj. różnicy, 
jaka zachodzi pomiędzy 6 proc. a 24 proc.

W  tym też celu Związek Pracodawców w Pozna­
niu zwraca uwagę swym członkom na możność win- 
dykowania nadpłaconych odsetek zwłoki. Kwoty t© 
podlegają przedawnieniu w 30 latach. Jednak za­
leca się, aby te przedsiębiorstwa, które pragną 
upomnieć się o zwrot nadpłaconych odsetek, podały 
swoje wnioski kasie chorych jeszcze przed upły­
wem miesiąca listopada rb. W ystarczy przesłać 
kasie chorych krótkie pismo z wyszczególnieniem  
poszczególnych sum nadpłaconych oraz wezwanie 
o zwrot i powołanie się na omawiany wyrok Najw. 
Trybunału Administracyjnego.

Jednocześnie Związek Praeodawreów zwrócił się 
do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w Poznaniu 
i do Kasy Chorych w Poznaniu, przedstawiając tym  
władzom m em orjał o wydanie odpowiednich zarzą­
dzeń w sprawie zwrotu niesłusznie pobranych odse­
tek. Dotąd otrzymał Związek odpowiedź Kasy 
Chorych w Poznaniu, że memorjał Związku Praco­
dawców skierowano do władz nadzorczych celem  
załatwienia. W  razie negatywnego załatwienia 
wniosków przez Okręgowy Urząd Ubezp. Związek  
Pracodawców zwróci się następnie do G łównego  
Urzędu Ubezpieczeń w W arszawie i ministerstwa 
opieki społecznej.

Na to mają „biedne“ Niemcy 
pieniądze!

Olbrzymie kredyty polityczne Niemiec 
dla Gdańska.

Gdańsk. Napływają z Niemiec w dalszym 
ciągu nieuzasadnione potrzebami gospodarczemi 
kredyty do Gdańska.

Między innemi otrzymało w ostatnich czasach 
rolnictwo gdańskie pożyczkę w wysokości 5 miljo­
nów guldenów na warunkach, niedostosowanych do 
obecnej sytuacji finansowej. Również i związki 
komunalne gdańskie otrzymują z Niemiec na bu­
dowę dróg i szos na podobnych warunkach 2 mi- 
jony guldenów.

Ta akcja pożyczkowa instytucyj niemieckich 
stoi w ścisłym związku z akcją polityczną rządu 
Rzeszy na terenie Wolnego Miasta, która przez 
udzielenie pomocy finansowej gdańskim instytu­
cjom i Wolnemu Miastu dąży do wzmocnienia 
frontu antypolskiego i do utrudnienia polsko-gdań- 
skiego porozumienia.

Pustelnik z Czarnej Doliny.
Powieść z czasów konfederackich.

-------- 1

I.

Cisza zaległa po lesie. Słońce już dawno 
zaszło, niebo zaiskrzyło się gwiazdami, jakby kto 
na niezmiernej lazurowej półkuli miljony pozapalał 
światełek. Ustało życie dzienne, a rozpoczęło się 
nocne, tajemnicze. Pomiędzy bukami i dębami nie 
widać ziemi, poznać ją tylko z niezliczonych świa­
tełek, które tajemniczo ruszają się w tę lub ową 
stronę; zajaśnieją czasem, jakby nowem zapłonęły 
fosforycznem światłem i znowu gasną, aby po 
małej chwili zajaśnieć na nowo. To robaczki 
świątojańskie, pełzające po liściu i trawie.

Ptactwo dzienne poszukało kryjówek w liścia- 
tych koronach drzew i śpi smacznie. Czasem tylko 
zadrgnie na odgłos jakiego szelestu, aby potem 
na nowo głowy schować pod skrzydła i śnić o dniu 
jutrzejszym. Wesoła wiewiórka poszukała starego 
wroniego gniazda i tam, skulona w kłębek, zapo­
mniała o sobie. Chociaż na pozór w głębokim 
śnie pogrążona, jednakże w jednym momencie wy-

ciąga głowę, strzyże oczkami i patrzy naokoło, 
czy czasem nie zagraża niebezpieczeństwo.

Za to dziury i jamy opuszczają inne zwierzęta, 
które, nie cierpiąc światła dziennego, nocną dopiero 
porą wychodzą i na łowy i na zabawy. Pomiędzy 
dębami miękkiem skrzydłem szeleści sowa; nie sły- 
chać jej, chyba, że siadłszy na gałęzi, zacznie wzdy­
chać i narzekać. Tam gdzieś w dali dosłyszy ją druga 
i także narzeka albo przeciągiem, złowieszczem 
hu-hu napełnia okolicę. Ludzie, z dala mieszka­
jący* słyszą to, uchodzą do chaty i zamykają za 
sobą drzwi, aby nie słuchać zwiastuna śmierci. 
Samotny zaś wędrowiec po lesie żegna się, słysząc 
narzekania lub przerażony hakaniem, przyspiesza 
kroku, aby się co prędzej wydostać z lasu pod 
gołe niebo.

Tam dalej świecą dwa punkciki.... to nie roba­
czki świętojańskie; one niby dwa świetlne gwoź­
dzie, wbite w ciemną masę, zawsze pozostawają 
od siebie w równej odległości. Światło ich, to 
nie mdły, jasny blask robaczka, lecz dwóch ża­
rzących węgli. Zna je myśliwy, wie, co one znaczą... 
to w ilk!... Gdzie dwa ukażą się takie światła, 
zapewne nie daleko jest ich druga, trzecia, czwarta, 
a może i setna para. Nagle pierwsza para się 
porusza, na chwilę zniknie, a na to miejsce głuche 
przeciągłe wycie rozedrze powietrze i powtórzy 
się po lesie, aż w najodleglejsze zakątki.

Gdzieś zdała słychać szum i łoskot, sapanie 
i mruczenie. Gałązki na ziemi trzaskają, a po­
mrukiwanie coraz chrapliwsze, coraz głośniejsze, 
coraz gniewliwsze. To niedźwiedź, zapewne głodny 
albo nastąpił na cierń lub na ostry kamień. Biada, 
kto mu się dostanie w pazury, biada, na kim on 
będzie mógł wywrzeć swą złość. Jeżeli mu się 
nie uda pochwycić żywej istoty, zemści się i na 
dębczakach, które wyrwie z korzeniami.

O tej porze rzadko kto odważy się do lasu, 
chyba, kto w lesie tak znajomy, jak w polu albo 
kogo noc nagle zaskoczy.

Lecz są i tacy, którzy na równi z drapieżnemu 
zwierzętami kryją się za dnia w norach i jamach, 
aby dopiero nocną porą wychodzić i toczyć walkę 
z istniejącym porządkiem.

Wśród ciemności szedł lasem jakiś człowiek. 
Niewidać go, nawet on sam siebie nie widzi, gdyż 
przez liściate drzewa żaden promyczek gwiazdki 
się nie przedrze. Nie widzi przed sobą 
gęsto stojących już drzew, a jednakże jak nietoperz 
wymija je tak pewno, jak gdyby to było za dnia 
białego. _ Oczy jego świecą w ciemności niby 
wilcze. Ze to oczy człowieka, poznać tylko po 
wysokości od ziemi i po rządkiem drgnieniu, kiedy 
powieka nagle zasłoni oko i znowu zerwie .się 
do góry. (C. d. n.) *



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s ł o ,  dnia 7 listopada 1932 r. 

Kalendarzyk, 7 listopada, Poniedziałek, Nikandra,
8 listopada, Wtorek, Gotfryda.

Wschód słońca g. 6 — 42 m. Zachód słońca g. 15 — 59 m. 
Wschód księżyca g. 14 — 36 m. Zachód księżyca g. 1 — 40 m.

'/ miasta r p o w i a t u .

Związek Młodych Narodowców.
N o w e m i a s ł o .  „Słowo Pomorskie” donosi

0 powstaniu w Toruniu stowarzyszenia pod nazwą 
„Związku Młodych Narodowców44. Również donoszą 
z całego szeregu miejscowości Pomorza o założeniu 
stowarzyszeń tejże nazwy.

Założenie Związku Młodych 
Narodowców.

Lubawa. W ub. środę, 2 bm., odbyło się zebranie w 
celu utworzenia Zw. Młodych Narodowców w naszem mieście. 
Według statutu do Związku może należeć młodzież powyżej 
18 lat. Celem Związku jest urządzanie zebrań pouczających, 
wycieczek, otwieranie świetlic i gromadzenie się w nich, 
jednem słowem praca zmierzająca do uświadamiania 
moralno-poli tycznego swych członków. Przeczytany statut 
przyjęto i zebrani zapisali się na członków. Wybrano kie­
rownika ogniska miejsc. Zw. w osobre p. Leona Szulca. 
Według statutu wybiera się tylko kierownika, który z kolei 
dobiera sobie resztę członków zarządu. Do tymczas. zarządu 
wchodzą obecnie pp. Leon Szulc kierownik, Fr. Tykarski 
sekr., Józef Kaczyński skarbn. Z. M. N. został w czwartek 
zgłoszony w Starostwie.

Następne, już ogólne zebranie odbędzie się we wtorek,
*8 bm. o godz. 8 w lokalu przy ul. Pomorskiej. Uprasza się 
młodzież, sympatyzującą z ruchem narodowym, o zapisywanie 
się na członków.

Walne zebranie, które się nie odbyło»
Nowemiasto. Związek Obrony Kresów Zach. po bli­

sko dwuletnim spoczynku zwołał wreszcie w ubiegły piątek 
na godz. 8 wiecz. do lokalu p. Rogowskiego swe walne ze­
branie. Zebrała się też spora liczba uczestników, ale cóż 
z tego, kiedy zabrakło zwołujących, tj. p. ref. Budnika i jego 
zastępcy. I w ten sposób i tym razem jeszcze walne ze­
branie nie doszło do skutku.

Nie doszłe do skutku pożegnanie.
Nowemiasto. W ostatni czwartek, dnia 3 bm, z ini­

cjatywy Związku Ziemian i pp. mec. Lenika i ref. Budnika 
jniało się odbyć w lokalu p. Rogowskiego pożegnanie odcho­
dzącego starosty,p. Skłodowskiego. Stawiła się spora liczba 
przeważnie ziemian z całego powiatu. Przybyli wśród słoty
1 rozmokłych dróg. Tylko zabrakło * tej osoby, na 
cześć której zjazd ten został urządzony. A mianowicie p. 
starosta Skłodowski doniósł telegraficznie, że z powodu 
przeszkody przybyć nie może. —

Posiedzenie Rady Miejskiej.
Nowemiasto. Porządek obrad na posiedzenie Rady 

Miejskiej, które odbędzie się nie w poniedziałek, dnia 7 li­
stopada 1932 r., a we wtorek, dnia 8 o godzinie 7-miej wie­
czorem, w sali posiedzeń rady miejskiej, jest następujący:

1. Wybór 2 członków do komisji sanitarnej.
2. Wybór 3 członków do komisji szacunkowej podatku 

dochodowego.
3. Sprawa krótkoterminowej pożyczki w Komunalnym 

Banku Kredytowym.
4. Sprawa pożyczki w Ubezpieezalni Krajowej..
5. Sprawa statutu, dot. porządków na ulicach i drogach 

publicznych.
6. Sprawa rozbudowy chłodni przy rzeźni miejskiej.
7. Sprawa zmiany taryfy opłat rynkowych.
8. Sprawa podatku od nieruchomości.
9. Ochrona kolei przed zaspami śnieżnemi

10. Przyznanie wsparcia ubogo-gminnego a) Gołębiewskiej 
Franciszce, b) Karolowi Rutkowskiemu.

11. Wolne wnioski.

Podziękowanie.
Nowemiasto. Tow. Pań Mił. św. Wincentego a Paulo 

składa na tej drodze najserdeczniejsze „Bóg zapłać” wszy­
stkim łaskawym Ofiarodawcom za bieliznę bądź też za odzież, 
•zaofiarowaną na rzecz tut. biednych. "Dzięki tej ofierze 
będzie mogło Towarzystwo niejednej niedoli ulżyć, niejedną 
sierotę przyodziać. Jednak jeszcze zasoby naszej szatni 
dosyć skromne, nędza jednak coraz bardziej wzrasta, 
a jeszcze bliższa sroga zima, więc zwracamy się z gorącym 
apelem do miłosiernych serc Obywatelstwa o " nadsyłanie 
dalszych paczek, które przyjmuje się codziennie oprócz 
niedziel w miejscowej Ochronce. Zarząd.

Założenie Koła L. O. P. P.
Sampława. Na zakończenie kursu obrony przeciwlotn. 

odbyło się w sali Domu Parafj. ogólne zebranie instrukcyjne. 
Stawiło się bardzo dużo osób, w szczególności młodzież. 
Referat o obronie przeciwlotn. i gazowej wygłosił instr. 
pow. L. O. P. P. p. Sz., wykazując zebranym groźne skutki 
przyszłej wojny. Przedstawiwszy dodatnie strony kół 
L. O. P. P., przystąpił do założenia takowego w naszej wsi. 
Sporo obecnych zapisało się na członków, wobec czego 
wybrano zarząd, którego zadaniem będzie założone koło 
LOPP. rozwinąć i przyciągnąć jak najwięcej członków.

Występ gościnny.
Lubawa. Teatr Wielkopolski dał nam w tych ciężkich 

‘Czasach sposobność spędzenia mile wieczoru na przedsta­
wieniu «Ułani Księcia Józefa“. Sztuka, tryskająca jędrnym 
humorem i swoistym dowcipem, była w całej pełni' zdolna 
wywołać i zachwyt doborową grą i pogodny, wesoły nastrój, 
Publiczność atoli nie dopisała. Słusznie ktoś zauważył, że tylko 
pikantne przedstawienia doznają u nas powodzenia. Byłoby 
to smutne dla naszego społeczeństwa świadectwo.

Wynik zawodów lekkoatletycznych.
Lubawa. Ub. niedzieli po poł. odbył się dalszy ciąg' 

zawodów Iekkoatl., urządz. staraniem klubu „Biały Orzeł”.
Z powodu padających deszczów bieżnia była oślizgła. Ko­
misję sędziowską stanowili p. kom. Kurosz jako starter, prof. 
Engel jako sędzia gł., A. Leski kier. tech. oraz sędziowie p.p. 
Standara, Białas, Boruehowski, Lietz, Grabowski, Graszek, 
Nowakowski i Alma.

Odbyły się nast. konkurencje: Skok w zwyż, rzut kulą 
i granatem, bieg 800 m. i dla młodszych na 400 m. W skoku 
w zwyż startowało 8 zawodników. I m. zajął Rudnicki J. 
148 m,, II W. Zebrowski 148 m., III Wieczorek 143 m., wszy­
scy „Biały Orzeł”. Rzut kulą (10 zawodn.) I. m. Kazimier- 
czak „Z. S.” 8,78 m., II. Zebrowski „B, O.” 8,48‘5 m., III. 
Kaczmarski „Strzelec” 8,22 m. Rzut granatem (13 zaw.)

* * * * *  -.«m**»**r  ~ v " * *

Otwarcie biblioteki T. C. L.
N o w e m i a s t o .  Po kilkutygodniowej przerwie, 

potrzebnej dla przeprowadzenie lustracji książek, 
ich naprawy i uzupełnienia nowemi, Czytelnia dla 
wypożyczenia książek znów zostanie otwarta i to 
we wtorek, dnia 8 bm. o godz. 6 wiecz. Odtąd, jak po­
przednio, odbywać się będzie wypożyczanie książek 
we wtorki i piątki od godz. 6—7.

Komitet TCL. w  Nowemmieścle.

Święto Chrystusa-Króla oraz walki z bezwstydem i porno­
graf ją w druku i obrazku wygłosił profesor uniwersytetu 
lubelskiego, p. dr. Górski z Myśląt, wzywając pod koniec 
wszystkich zebranych do ścisłego przestrzegania dekalogu, 
a zwłaszcza szóstego przykazania, o ile pragniemy w wolnej 
Polsce promienniejszego jutra. W serdecznych słowach w 
imieniu własnem oraz wszystkich parafjan podziękował p. 
Profesorowi ks. Lange. Następnie wygłosiła z przejęciem 
deklamację p. Seroczyńska. Z kolei odczytał ks. Proboszcz 
rezolucję, którą uchwalono z wielkim entuzjazmem. Na za­
kończenie odśpiewano wspólnie „My chcemy Boga”, a po­
chwaleniem Boga zakończył Duszpasterz tę piękną akademję.

I. m. zajął Osika „Z. S.” 57,50 m., II. L. Dembowski „B. O.” 
57 m., III. Roznerowski „B. O.” 55,20 m. Ogółem ponad 10 
zawodn. osiągnęło 50 m. Do biegu na 800 mtr. zgłosiło się 
11 zawodn. Z powodu wązkiej bieżni ustąpiono prawa 
pierwszeństwa o gościom, I. in. - Kaczmarski „Strzelec” 2:21,8,
II. Osika „Z. S.” o 1 m., III. Grochowski o 1 i pół m. wtyle.
Z gospodarzy I. m. Raczyński J. 2:32,5, II. Skrzoska o 1 m.,
III. Jagielcht St. o 3 m. wtyle. W biegu na 400 mtr. dla 
młodszych I. m. Turkowski „B. O.” 62 sek., II. Podobiński 
Kaz. o 3 m., III. Bukowski o 1 m. wtyle, wszyscy z „B. O.”.

W zawodach Iekkoatl. brało udział ogółem 5 tow. sport., 
zdobywając nagrody w dyplomach w nast. stosunku: „LKS”
1 dyplom, „Sokół” 2 dyplomy, „Strzelec” 2, „Z. S.“ 7,
a „Biały Orzeł” 30. Klub ten w dziedzinie sportowej w 
naszem mieście zajmuje więc dominujące stanowisko.

Termin rozdania dyplomów podany zostanie w „Drwęcy”. 
Wkrótce urządza „Biały Orzeł“ bieg rozstawny na rowerach 
na przestrzeni Lubawa-Nowemiasto. Będzie to nielada 
atrakcja.

Rozpadł się dom»
Sampława. W ub. tygodniu podczas grzmotu z nowo 

stawianego domu, którego ściany były już gotowe, niespo­
dziewanie jedna runęła. Dom, bud. z piasku i cementu wobec 
ciągłych deszczów nie mógł wyschnąć. Mówią ludzie, że takie 
domy buduje się tylko wiosną i latem, kiedy słońce może 
je wysuszyć. W rozwalającym się domu miała się mieścić 
karczma. Zaboboni twierdzą, że duchy nie dopuszczą do 
powstania karczmy przy cmentarzu (zaledwie o 5 mtr. od 
cmentarza kat.) Musi być w tem trochę prawdy, bo, jak 
fama głosiła, karczma miała być od listopada otwarta 
z koncesjf, a tu sterczą dopiero mury, które w dodatku się 
jeszcze rozwalają. Dalszy przebieg tej niezwykłej budowy 
mieszkańcy śledzą z uiesłabnącem zainteresowaniem.

Z Pomorz
Święto Chrystusa Króla.

Rybno. W myśl zapowiedzi odbyła się u nas w niedz., 30 
października rb. uroczystość ChrystusaKróla, której przebieg 
był bardzo imponujący. Mianowicie przed poł. o godz. 10-tej 
odprawił uroczystą sumę ks. prób. Panek. Poszczególne to­
warzystwa wydelegowały poczty sztandarowe. Chór kościel­
ny pod batutą org. p. Wilemskiego odśpiewał stosowne pie- 
i ia. W miejsce uroczystościowego kazania odczytał ks. Pro­
boszcz list pasterski ks. Biskupa. We wiosce zauważyć 
można było liczne nalepki z wizerunkiem Chrystusa Króla.
0 godz. 4 i pół po poł. po uroczystych nieszporach odbyła się 
w pięknie udekorowanej sali p. Chechłowskiego akademja 
przy bardzo licznym udziale miejsc, obywatelstwa, którą zagaił 
prezes parafjalny Akcji Katolickiej, p. Teofil Granica z Rybna. 
Chór Kościelny odśpiewał następnie bardzo udatnie utwory 
pt. „Króluj nam, Chryste“ i „My chcemy Boga“. Deklamacje 
wygłosiły dzieci ze Stów. Dzieciątka Jezus. Świetny referat 
na temat „Walka z pornograf ją“ wygłosił ks. Proboszcz. W 
związku z referatem uchwalono jednogłośnie rezolucję, pro­
testującą przeciwko szerzącemu się bezwstydowi. Odśpie­
waniem wspólnej pieśni „Serdeczna Matko“ zakończono tę 
wspaniałą uroczystość.

Ciekawy objaw przy licytacji.
Działdowo. Ostatni targ cieszył się dobrą frekwencją 

publiczności, która głównie zgromadziła się około sekwe- 
stratora Urzędu Skarbowego, licytującego zajęte towary 
galanteryjne ze składu żyda Sokołowera. Sprzedawano 
całą serję płaszczów zimowych męskich po cenie od 8—12
1 więcej zł. Pozatem sprzedawano 2 fortepiany, z których 
jeden kupiono za 530 zł., drugi za 500 zł. Wartość fortepianu 
pierwszego wynosiła około 1500 zł. Wśród licytantów większa 
część pochodziła ze sfer uboższych, którzy zaopatrywali 
się w tanią odzież. Ludzie narzekają na brak pieniędzy, ale, 
sądząc z wzajemnego podbijania się przy licytacjach, wnosić 
należy, że są i tacy, którzy pieniądze przechowują w domu 
i czekają tylko na sposobność zamienienia ich na towar, 
który nieraz można nabyć za bezcen.

W sprawie wyborów do Sejmiku 
Powiatowego» — Kogo wybrać?

Ani jednego sanatora !
Działdowo. W dniu 6 stycznia r. prz. odbędą się 

w powiecie działdowskim wybory do Sejmiku Powiatowego. 
Wybory te będą miały szersze znaczenie, mianowicie poza 
wpływami na gospodarkę powiatową mają 
również określić nasze stanowisko do obecnie panującego w 
całym kraju .systemu rządzenia i wykazać, że my wobec te­
go systemu, który doprowadził do ostatecznej nędzy na wsi, 
zajmujemy nietylko stanowisko nieprzychylne, ale żądamy 
zdecydowanie zmiany tego systemu. Czujność z naszej stro­
ny będzie zatem już teraz więcej niż wskazana ze względu 
na to, że zapoczątkowana została przez pewne czynniki 
akcja w kierunku uzgodnienia listy rolniczej z ukrytym za­
miarem wysunięcia pod płaszczykiem bezpartyjności na czo­
łowe miejsca listy kandydatów takich ludzi, którzy obecnie 
panujący system popierają.

Pierwszą naszą czynnością będzie przeto poza dopilno­
waniem, czy każdego zapisano do listy wyborów, nie odmó­
wić współpracy przy ustaleniu listy kandydatów i wysuwać 
tylko takich ludzi, którzy przed lada przeciwnością nie ugną 
się i śmiało swoje zdanie zdolni będą wypowiedzieć czyli 
ludzi twardego charakteru, silnej woli i przekonań narodo­
wych. Hasłem naszem niechaj będzie: ani jeden sanator 
w przyszłym naszym Sejmiku Powiatowym!

Podniosły obchód Święta Chrystusa Króla
Koszelewy. Parafja Koszelewska przeżywała w ub. 

niedzielę niezwykłe podniosłe chwile, obchodząc uroczystość 
Chrystusa-Króla. Siadem innych parafij widniały i u nas w 
niejednych oknach nalepki Chrystusa-Króla, a na domach 
łopotały chorągwie narodowe. Uroczystość kościelna, któ^a 
zgromadziła wielkie zastępy wiernych, odbyła się o godz. 
10-tej z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu i od­
mówieniem litanji do Najsł. Serca Jezusowego. Bezpośrednio 
po sumie odbyła się na sali p. Karczewskiego uroczysta 
akademja, na którą przybyli gremjalnie wszyscy obecni w 
kościele z chorągwiami towarzystw kościelnych na czele. 
Stosunkowo szczupła sala, aczkolwiek dosłownie nabita 
uczestnikami, nie zdołała wszystkich pomieścić, więc wypeł­
niono po brzegi wszystkie przyległe pokoje, a nawet podwórze. 
Ogółem liczono około 700 uczestników. Słowo wstępne wy­
głosił miejscowy duszpasterz, ks Lange, wyjaśniając cel ze­
brania oraz podając do wiadomości jego program. Następ­
nie chór kościelny pod batutą p. Seroczyńskiego odśpiewał 
na głosy: „Króluj nam, Chryste”. Dłuższy referat na temat

Samobójstwo komornika sądowego»
Brodnica. Wystrzałem z rewolweru w skroń popełnił 

tu samobójstwo w ub. czwartek 41-letni komornik sądowy, 
Ignacy Dynowski. Natychmiast wezwany lekarz dr. Barański 
zarządził przewiezienie denata do szpitala, gdzie po godzinie 
nastąpiła śmierć. Denat pozostawił żonę oraz czworo dzieci. 
Przyczyna samobójstwa jest zagadkowa. Denat żył w nie­
złych warunkach familijnych i materjalnych.

Zastrzelił narzeczoną i odebrał sobie życie.
Wąbrzeźno. 28-letni Alfons Karski z Niedźwiedzia, 

opuszczony przez swoją narzeczoną Alfredę Talkowśką, 
strzelił do niej, w składzie rzeźn. jej brata, raniąc w głowę. 
Zabójca wybiegł następnie na ulicę, gdzie sam odebrał 
sobie życie.

Talkowska zmarła w drodze do szpitala. Karski zaś 
poniósł śmierć na miejscu.

 ̂ flatszychstron
Amnestjowany więzień w Warszawie 

został zamordowany.
Warszawa. W sobotę wieczorem niejaki Paczkowski 

wypuszczony został onegdaj z więzienia na mocy amnestji. 
Wieczorem, kiedy wracał do domu, podszedł doń przyjaciel 
jego żony i wydobywszy rewolwer, oddał do Paczkowskiego 
dwa strzały, kładąc go trupem na miejscu. — Całe zajście 
odbyło się w tak błyskawicznem tempie, że narazie nawet 
nie spostrzeżono zabójstwa, wskutek czego zbrodniarz zbiegł.

Kto wygrał dolarówkę?
Warszawa, 2. 11. O godz. 10.30 odbyło sie losowanie 

4 proc. przemjówki pożyczki dolarowej serji 3-ciej. Główna 
wygrana w sumie 12.000 doi. padła na nr. 1083514'.

3000.doi. nr. 723630, 585824.
1000 doi. nr. 195515, 389943, 1046546, 510703, 795149, 

1385899, 733094.
500 doi. — 1091087, 790565, 1044466, 389104, 1316879, 

168304, 1029121, 615343, 1406029, 1418662.
100 doi. -  412517, 236898, 385450, 523698, 254059,

898374, 1115157, 221159, 1121739, 1016974, 1379449, 692150, 
1196413, 190111, 379033, 98938, 342680, 929155, 998897, 1463450, 
556711, 859327, 312316, 560561, 180040, 585233, 361531, 854165, 
9750, 1245284, 1023331, 1157799, 472270, 1476056, 449037,
1262443, 47460, 1363488, 705593, 1070357, 829352, 1440048, 
616666, 126402, 1016552, 230402, 375131, 297938, 194984, 10841, 
1174332, 1040315, 751059, 735154, 1295244, 1281557, 458507,
482327, 1330501, 241491, 1306344, 1441195, 1383131, 931957,
1492842, 986415, 815343, 1251427, 1447719, 304584, 201771,
1336597, 173248, 7403337, 1483677.

Starosta Powiatowy Nowemiasto, dn. 4. XI. 1932 r, 
Lubawski * n* Drw§c4 

Nr. O 11)3.
Do

Redakcji „Drwęcy”
w Nowemmieście

Na podstawie § 11 ustawy prasowej z r. 1874 proszę 
o umieszczenie następującego sprostowania odnośnie do 
artykułu pt. „W tych ciężkich, opłakanych wprost dla 
rolnictwa czasach“, umieszczonego na stronie 4-ej „Drwęcy” 
Nr. 127 z cnia 27. X. rb.:
1. Nieprawdą jest, jakoby obecność zastępcy p. Starosty 

na zebraniu konstytucyjnem Spółki do regulacji Drwęcy, 
nie mogła mieć charakteru oficjalnego, urzędowego, 
natomiast prawdą jest, że zastępca Starosty na zebraniu 
tem obecny był w charakterze „Komisarza Wodnego“, 
którego funkcje urzędowe oraz zakres działania określa 
ustawa wodna (Dz. U. R. P. ;Nr. 62 28, poz. 574 z dnia 
19 września 1922 r.).

2. Nieprawdą jest, jakoby referendarz Budnik w tej 
sprawie był jednocześnie sędzią i świadkiem, natomiast 
prawdą jest, że p. Tęgowski został zgodnie z art. 109 
ustawy o postępowaniu w administracji (Dz. U. 36, poz. 
341) ukarany przez Starostę Powiatowego p. Skłodow­
skiego jako kierownika władzy administracji ogólnej 
I. instancji, zaś świadectwo referendarza Budnika rozciąga 
się na działalność jego jako Komisarza do zawiązania 
spółki wodnej. —

3. Nieprawdą jest, jakoby wniesienie odwołania od orze­
czenia Starosty Powiatowego połączone było z wysokiemi 
kosztami, natomiast prawdą jest, że odwołanie takie 
wnieść można ustnie za pośrednictwem Starostwa Powia­
towego, co przy częstej bytności p. Tęgowskiego w No­
wemmieście nie powoduje żadnych kosztów.
Odwołanie żadnym opłatom stemplowym nie podlega.

p. o Starosta Powiatowy: Dr. W. Tomczyński.

Odnośnie do powyższego sprostowania nie chcemy by­
najmniej przeczyć jego argumentom. Jednak o co innego 
nam chodzi. Aczkolwiek zastępca p. Starosty był w charakte­
rze oficjalnym, urzędowym, to branie udziału w zebraniu 
ze strony zainteresowanych rolników nie miało cha­
rakteru obowiązkowego, lecz było aktem ich dobrej woli. 
Przybyli na nie dobrowolnie, odrywając się od pracy, tracąc 
czas na podróż itd. Ze dwom z nich się dostała kara, na dzisiej­
sze stosunki dla rolnika tak dotkliwa i tak ciężko niszczalna, wy­
wołało to nie tylko u zainteresowanych ale i w szerszych kołach 
rolników niemałe rozgoryczenie. Prawda, nie zachowali oni 
na posiedzeniu form parlamentarnych, zabierając głos bez 
poprzedniego zgłoszenia. Ale, jeżeli się zważy dzisiejszy 
stan psychiczny naszych rolników, ich gorycz z powodu 
załamywania się całej ich gospodarki, gdy rozchodziło sie 
tu jeszcze o dalsze ich obciążenia, cóż dziwnego, że żywo 
przeciw temu reagowali. Stąd też uważają karę tę za nader 
dotkliwą i niezasłużoną.

Ad. 2. Nie przeczymysrównież, że na odnośnem orzeczeniu 
znajduje się podpis p. Starosty Skłodowskiego jako tego, 
który karę tę nałożył, ale ogólnie przypuszcza się, że stało 
się to na wniosek przewodniczącego zebrania.

Ad. 3. Jeżeli wniesienie odwołania od orzeczenia Starosty 
Pow. do Sądu Okręgowego w Toruniu jest bezpłatne, 
to jednak nie sądzimy, aby nieodzowna z tego powodu 
rozprawa sądowa w Toruniu nie była połączona z nowemi 
kosztami dla zasądzonych.

Zaznaczyć pragniemy tylko jeszcze na końcu, że po­
ruszenie przez nas te] sprawy na łamach naszej gazety 
nastąpiło na skutek wyrażonych co do tego życzeń z kół 
rolniczych.



Jak im to łatwo
„o uśmiech na ustach...“

Prezes Sławek o sytuacji w Polsce.
Warszawa. Przed posiedzeniem Sejmu odbyło 

się posiedzenie plenarne klubu BB\\S, na którero 
prezes klubu Sławek wygłosił przemówienie.

Prezes Sławek na wstępie zaznaczył, że prze­
bieg kryzysu u nas jest łagodniejszy niż 
zagranicą. (Takich naiwnych chyba nie dużo w 
Polsce, którzyby w to uwierzyli.) Może będziemy 
musieli dostosować się, tak prawił dalej, do ogól­
nych warunków na rynku gospodarczym. Je­
dnakże rząd ma zaufanie do społeczeństwa i ża­
den inny rząd ani system nie podołałby 
obecnej sytuacji. (Co to za samochwalstwo!)

Obóz nasz musi wykazać, iż umie ponieść 
nad sytuacją odpowiedzialność, wykazując mimo 
kryzysu uśmiech na ustach. (Oj, dobrze im 
tak gadać, ale żeby komornik zabierał resztki na 
podatki to pewno inaczej by śpiewali).

Prywatna stopa dyskontowa 
9,5 procent.

Jestto bardzo m ało!
Dnia 8 bm. ma się ukazać okólnik związku 

banków, ustalający stopę dyskontową dla weksli 
na poziomie 9,5 procent. Równocześnie zawie­
szone będzie postanowienie banków nieprzyjmo- 
wania od publiczności zleceń na kupno walut, 
dewiz i złota. Postanowienie to, stosowane do 
tych klientów, którzy nie mogli się wykazać 
„ usprawiedliwi o nem zapotrzebowaniem",^ okazało 
się w praktyce bezprzedmiotowe, gdyż zawsze 
można było dostać w Warszawie każdą ilość walut, 
dewiz lub złota na wolnym rynku.

Jak żydzi oczerniają i judzą.
Z Tczewa donoszą: W wyniku prowadzo­

nej ostatnio w Tczewie przez Obóz Wiel­
kiej Polski agitacji antysemickiej, ubiegłej nocy 
niewykryci dotychczas sprawcy wybili szyby wy­
stawowe we wszystkich prawie sklepach żydow­
skich. Dochodzenie policji w toku".

Cała wiadomość żydowskiej agencji telegrafi­
cznej zmyślona. Ale wiadomy cel tej roboty. 
Oto żydziakom chodzi o to, by przez prowokacje 
skłonić władze do prześladowań młodych naro­
dowców.

Rada miejska Warszawy
ma być rozwiązana w niedługim czasie.

Warszawa. 4. 11. Rada Miejska miasta War- 
szawy ma być rozwiązana.

Jak słychać, na komisarza generalnego jest 
upatrzony poseł i sekretarz Be-Be Krzysztof Sie­
dlecki, naczelnik wydziału bezpieczeństwa w mini­
sterstwie sprawT wewnętrznych.

Dymisja rządu jugosłowiańskiego.
Dwu kandydatów do teki premjera,
Białogród. Rozeszła się tu wiadomość o dy­

misji gabinetu Srskica.
Król Aleksander zamierza powierzyć misję 

utworzenia nowego rządu Monowiczowi, przewod­
niczącemu jugosłowiańskiej partji rządowej, który 
zn! 6-ciokrotnie piastował tekę premjera.

Brana jest także w rachubę osoba posła ju­
gosłowiańskiego w Berlinie Balluktica.

Przesilenie gabinetowre uważane jest za chęć 
zbliżenia rządu do kół opozycyjnych.

Niemiec podsekretarzem generalnym 
Ligi Narodów.

* Genewa. Sekretarz L. N. Drummond mianował 
podsekretarzem generalnym Trendelenburga, b. se­
kretarza stanu w min. gospodarki Rzeszy. Nomi­
nacja ta wymaga jeszcze aprobaty L. N.

JARMARK na konie i bydło:
odbędzie się

w G R O D Z I C Z N I E
dnia 10 listop. rb. na placu p. Szpakowskiego.

Kowalewski, sołtys.
Grodziczno, dnia 5. XI. 1932 r.

Przypuszczalny wynik 
niedzielnych wyborów 

w Niemczech.
Berlin. Wybory, które się odbyły ostatniej 

niedzieli, dnia 6 bm., w Niemczech, dały wynik, 
nie wiele różniący się od tegoż poprzednich wy­
borów, aczkolwiek zaszły pewne przesunięcia. 
A mianowicie zaznaczył się pewien ubytek głosów 
hitlerowców — jak również socjalistów" i centrum, 
w7 zamian za co wzrosły głosy nacjonalistów i ko­
munistów. Przypuszczalny skład parlamentu Rze­
szy Niem. przedstawiać się będzie następująco: 
Parlament tym razem liczyć będzie 575 posłów 
(poprzedni 608). Z tego otrzymają:

hitlerowcy 195 mandatów (poprzed. mieli 230). 
socjaliści 125 
komuniści 100 
centrum 70 
nacjonaliści 50 
baw. partja lud. 
niem. partja lud. 
partja państw, 
ehrześcj. socj. 
partja gosp. 
niem. par. chłop.

Przebieg wyb< 
koju.

V ( n 138).
( y> r> 89).

V ( V r> 76).
y> ( V V 40).

18 mand. ( V V 22).

U * ( r> r> 7).
2 * ( r> n 4).
4 * ( V 3).
1 „ ( V) r> 2).
2 „ ( V) v> 1).

orów na ogół odbył się w spo-

W jakim tonie przemawia 
Gdańsk do Polski?

Gdańsk. Senat gdański wręczył komisarzowi 
Rzplitej w Gdańsku w poniedziałek notę, podpisaną przez 
dra Ziehma, który pisze m. in.: „Dnia 22 października po­
zwoliłem sobie zwrócić się do Pana w sprawie traktowania 
wywozu gdańskiego do Polski. Do senatu gdańskiego zwra­
cają się codziennie firmy gdańskie ze skargami, że konfisko­
wanie towarów gdańskich w Polsce i wypieranie towarów 
gdańkich z rynku polskiego nietylko się nie zmniejszyło, lecz 
jeszcze się zaostrzyło. (?) Polskie urzędy celne przeszły 
tymczasem do tego, że puszczają towary gdańskie przez gra­
nicę tylko wtedy, jeżeli się przedkłada zezwolenie polskiego 
inspektora celnego na przywóz. Nie oznacza to niczego in­
nego, jak tylko, że do każdego przywozu towarów gdańskich 
do Polski potrzebne jest zezwolenie przywozu i że przywóz 
towarów gdańskich zależy od samowolnego (?) ustanowienia 
jakichś warunków przez polskiego inspektora celnego 
w sprzeczności z istniejącemi traktatami. (!!?)

Ponieważ mimo to nie uważam jeszcze za możliwe, by 
rząd Polski otwarcie i na oczach wysokiego komisarza chciał 
naruszać traktaty (!!??), muszę Pana, Panie Ministrze, prosić 
usilnie o odwrotną odpowiedź na moją interwencję z 22 
września, z 22 października i dnia dzisiejszego, czy jest Pan 
skłonny wpłynąć na to, by niezwłocznie został przywrócony 
odpowiadający traktatom stan w komunikacji towarowej 
z Polską”.

Biuro prasowe senatu dodaje : Polskie osoby prywatne 
i urzędnicy polscy próbują wszelkiemi środkami odstręczyć 
kupców polskich od sprowadzania towarów gdańskich. Idzie 
się nawet tak daleko, że kupców polskich, którzy kupują to­
wary gdańskie, nazywa się mordercami(?) państwa polskiego.

mmmm*

K Ą C I K  R A D  J O  WY.
Audycje Polskiego Radja w  Warszawie.

W torek, 8 bm. 12.10 Płyty gr. 18.35 Komun. Państw. 
.Urzęd. Wych. Fiz. i Państw. Zw. Sport. 16.00 „Wśród ksią­
żek”. 16.15 Odczyt dla naucz. p. t. „Zajęcie pozaszkolne 
młodzieży i ich miejsce w organizacji szkolnej”. 16.30 Płyty 
ot. 16.40 „Jak powstaje papieros”. 17.00 Koncert symfon. 
w przerwie komunikat hydr. 18.00 Muzyka lekka. 19.10 
„Historja Loterji w Polsce”. 19.30 Felj. muz. p. t. „Dzienni­
czek Stutgardzki Chopina”. 19.45 Prasowy Dzień. Radj. 20.00 
Koncęrt. 21.15 Wiad. sport. 21.25 Recital fortep. Tansmana. 
22.00 Kwadrans lit.: „Dlaczego to właściwie p. Hipolit zban- 
brutował“, fragm. z pow. Żeromskiego p. t. „Promień”. 22.15 
Muzyka taneczna.

Środa, 9 bm. 12.10 Płyty gr. 16.00 Program dla dzieck 
a) „Dobranoc, idziemy spać“, b) „Listy od dzieci**. 16.25 
Płyty gr. 16.40 „Zupa na gwoździu“ (tr. z Krakowa). 17.00 
Koncert. W przerwie komun. Hydrog. 18.00 Muzyka. 19.20 
„Skrzynka Poczt. Roln. 19.30 Kwadrans poetycki, pośw. 
Wyspiańskiemu. 19.45 Pras. Dzień. Radj. 20.00 Muzyka 
lekka, piosenki. 20.30 Odczyt muzyczny. 20.45 Tr. z Konser- 
watorjum 100-ej audycji Stów. Miłośników Dawnej Muzyki. 
W przerwie wiad. sport. 22.00 „Na widnokręgu“. 22.15 Muzyka 
taneczna. 22.40 Odczyt w języku esperanckim pt. „Dzień 
13-ty Listopada w Polsce“ (tr. z Krakowa). 23.00 Muzyka 
taneczna.

ODEZWA!
R o l n i c y !

W dniach 6—-13 listopada rb. Organizacje Rolnicze po­
stanowiły urządzić na terenie całej Polski „Tydzień Rolniczy,“ 
mający na celu uświadomić wszystkie warstwy społeczne
0 nędzy wsi polskiej oraz zwrócić uwagę czynników rządo­
wych, że dalsza polityka, mająca na celu przetrwanie, a nie 
radykalną pomoc rolnictwu, może zniszczyć znaczną część 
gospodarstw rolnych i osad.

W „Tygodniu Rolniczym” winni wziąć masowy udział 
wszyscy członkowie Kółek Rolniczych i Spółdzielni Rolni­
czych oraz pokrewnych związków rolniczych. Niech nikt 
z rolników nie ociąga się z wzięciem udziału w tych ze­
braniach !

Na tych zjazdach winni rolnicy, biorąc pod uwagę do­
niosłą rolę, jaką rolnictwo odgrywa w życiu gospodarczem
1 społecznem Państwa, doprowadzić do jednolitego stano­
wiska w swych słusznych żądaniach, domagając się równo­
wagi w życiu gospodarczem Państwa oraz kroków decydu­
jących ze strony Władz Państwowych.

Zjazdy te również winny wzmocnić rolnictwo organiza­
cyjnie i stworzyć w nich siłę jednolitą.

Przestrzegamy, że na tych zebraniach nie może być de- 
magogji, nie może być wystąpień wiecowych. Masowe wy­
stąpienie rolnictwa winno cechować poważny nastrój i zro­
zumienie obecnej groźnej sytuacji.

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze.

Odnośnie do powyższej odezwy z kół rolniczych 
piszą nam jeszcze s „Tydzień ten, jeżeli ma mieć 
rację bytu, musi dać możność naszym rol­
nikom otwartego wypowiedzenia wszystkiego  
tego, co ich boli i jasnego bez ogródek postawie­
nia wszystkich tych postulatów, które mogą na­
prawdę przynieść jakąś ulgę. Tydzień ten atoli 
żadną miarą nie może być wyzyskany przez sana­
cyjnych aranżerów, na to jedynie, aby się 
rolnikom pozwolić wygadać, wynurzyć swe 
żale po to, aby potem siedzieli cicho i wszy­
stko pozostało, jak  było dotąd. Jeżeli bowiem  
prawdą jest, że czołowymi aranżerami tego tygodnia 
rolniczego są czynniki sanacyjne, to obawa spro­
wadzenia całej akcji tego tygodnia na martwy tor 
jest więcej niż uzasadniana. Mamy przed sobą 
wzory rezolucyj Pomorskiego Towarzystwa Rolni­
czego, które mają być uchwalone na odnośnych 
zebraniach. Są one tak niepoważne, tak mgliste, 
tak ogólnikowe, tak wiele i nic nie mówiące, że na­
prawdę nie wiedzieć, po co dla nich robić tyle  
krzyku i zwoływać całe masy rolników na ich 
uehwralenie. Na to naprawdę szkoda czasu i atłasu. 
Niech więc nasi rolnicy mają oczy i uszy otwarte 
i nie pozwolą sanacyjnym matadorom wywieść się 
w pole.

Zmiana na stanowisku posła anstrjackiego 
w Warszawie.

Warszawa. Poseł pełnomocny republiki au­
striackiej w Warszawie p. Hein opuścił w tych 
dniach Warszawę. Poselstwo objął w charakterze 
charge d'affaires sekretarz poselstwa Jordan. 
Przed opuszczeniem zajmowanego stanowiska p. 
Hein odznaczony został orderem „Polonia Resti- 
tuta” I klasy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 4. 11. 32 r.

Hołandja 358,00
Londyn 29,20
Nowy Jork czeki 8.891
Nowy Jork kabel 8.896
Paryż 34.96
Praga 26.34
Szwajcarja 171.57
Berlin

i ..    »u»« ww—i
GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.

Notowania oficjalne z dnia 4. 11.
Płacono w złotych za 100 kg.

Żyto 14.80—15;00
Pszenica 23.00—24.00
Owies 14.25—14.50
Jęczmień browarowy 16.00—17.50
Rzepak 38.00—39.00
Rzepik zimowy 35.00—40.00
Groch Victoria 21.00—24.00
Groch Folgera 30.00—33.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów lub odszkodowania.

KALENDARZE
terminowe i biurkowe
do przekładania

oraz

A G E N D Y
cało i półstronne

poleca

„D R W ĘCA“ Druk. i Księgarnia
Nowemiasto — Lubawa. B a t e r j e

Sprzedam
pięć koszek pszczół.

Kuplę
100 ctr. kartofli na paszę.

A. Bloch Lubawa.

Mieszkanie
4 pokoje dla 2 rodzin, 
żawię od zaraz.

Leon Bartkowski, 
Kurzętnik.

oraz

kompletne 
lampki elektryczne

poleca

“*D W|Ę C A“
Drukarnia i Księgarnia 

Nowemiasto — Lubawa

m|D|R

Piwo okocimskie
w butelkach po 40 groszy 

poleca
J. W aśniewski, Lidzbark.

Służąca
ze wsi potrzebna zaraz.
Dr. W erner, Nowemiasto.

Panna
z dobrem gotowaniem i szy­
ciem poszukuje posady. 
Zgłoszenia piśmienne do eksp. 

„Drwęcy”. Nowemiasto

Zabraniamy
używania byłej drogi z Gro­
dziczna—Lorki przez nasze 
pola w kierunku Grodziczno 
tartak Marjan Raszkowski, 

Nikodem Kończ, 
Ignacy Kończ,  ̂

Alojzy Raszkowski, 
Stanisław Dembowski 

, Grodziczno.

może się zgłosić od zaraz 
Józef W artowski, m. mai. 

Nowemiasto, Okólna 21.

Uczeń
potrzebny od zaraz

Skład kolonjalny 
Rynkowski, Lidzbark.

Uczeń


